
— — — hasa, hasa!
Kiedyś tłusty ,  popuść pasa.

(O rg an is ta"w  pląsach.)

W ieśniacy  mimo ubóstw a i ciężkiej pracy, 
do której zdają się być przeznaczeni, kontenci są 
przecież z sw ego  losu, i nie chcieliby mieniąc 
w iejskiej zagrody, ża rozkosze i zby tk i wyższych 
stanów . Ż yjąc na łonie natury , w olni od dręczą­
cych zabiegów  am bicyi, chciwości i innych przy­

w ar, poczytują pobyt w  mieście za przykre w ię­
zienie, a zabaw iw szy tamże krótko, w zdychają 
znowu do ubogiej strzechy. N iekiedy naw et w  
sw ej prostocie, m alującej najlepiej ich w ew nętrzne 
szczęście, w’yszydzaja uszczypliw ie zbytk i tak  
zw anego w ielkiego św ia ta :

YY mieście dz iw ne obyczaje,
M ów ią ,  ia  to św ia t  uczony;
Ale m n ie  się tak wydaje ,
Jakby  on  był świat szalony .

Przyjaciel Ludu.
L e s /. ii o No. 51. dnia 24. Czerwca 1835.
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T am  nie pow ie j  „W ita j  bracie"
„Szczęść w am  Boże" lab  podobnie J 
T y lko  jak koń nogą skrobnie,
I  to znaczy; „ ja k  się m a c ie ? "
„Padam do nóg" każdy woła,
B y  nie upadł jest ostrożny;
N ie  jednego kieszeń goła,
Przecie zwą go : „P an  w ielm ożny"
„ N a  mój l io n o r"  — „słow o  daję"
Idzie n nich, jak chleb z masłem,
Co wprzód było zacnych hasłem.
Tem  się zwodzą dzis' szacliraje i  t. d. *)

G o ł ę b i o w s k i  w  szacownem dziele „L u d  
po lsk i“  tak  opisuje tańce K rakow iaków :

„W ieśn iacy  przez cały  tydzień  zajęci praca, 
w  niedzielę poczytują się za zupełnie szczęśli­
w ych , gdy z sąsiadam i przy  lulce lub kieliszku 
w ódki zasiędą spokojnie w karczm ie. Rozmowy 
ich  zw olna coraz w iększej nabierają otw artości i 
z a p a łu : daw ne czasy zw yczajnym  są ich  ro z­
p raw  przedmiotem. To przyw odzą sobie na p a ­
mięć zm arłych k rew nych  lub znajomych, poró­
w nyw ają  teraźniejszych panów  ż daw nym i, n ie- 
zapominając daw ać zdania o ekonom ach, którzy 
im się dali we znaki. W tem  coraz w iększe 
dziew cząt z matkam i zbiera się grono, m uzyka 
się odzyw a, rzucają pogadanki, biorą się do tańca 
ochoczo m łodzi, nie pogardzają nim i starsi. Z a­
czyna sie od polskiego, następuje potem mazur, 
a  k iedy wesołość coraz bardziej w zrasta , w ten ­
czas dopiero nastają  K rakow iak i, w śród których 
obiegłszy ko lo , p ierw sza para przed m uzyką staje 
i  mężczyzna śp iew a strofę ju ż  zn an ą , k tórych 
umieją tysiącam i, albo świeżo ją  tw orzy , i do 
sw ej kochanki stosuje m yśl dowcipną, nieraz tk li­
w a , m iłosną, w esołą, czasem i sw aw o ln ą ; to zno­
w u  do okoliczności jak ie j chw yta podobieństw o, 
daw ne w zbudza wspom nienia, i słuchających po­
rusza, rozrzew nia lub śmieszy. W śró d  tych za­
baw 7 schodzi im nieznacznie dzionek św iąteczny 
i  cale tow arzystw o rozw eselone w raca śp iew a­
ją c  i  w ykrzyku jąc  do dom u.“

Nie możemy lepiej zakończyć tego krótkiego 
opisu zabaw  w iejskich, ja k  przytaczając nieo- 
jizacowane w ielkiego poety w iersze:

M iły to widok, kto ra i  czułe serce,
Gdy rodzaj lndzi mi,my w  poniewierce, 
Rodzaj szacowny, prostej kmiotków rzeszy,
Po dziennej pracy wieczorem się cieszy,
Tam radość szczera, uprzejma, prawdziwa,
T o  co jest w sercu, na widok odkryw a ;
N ie  masz obłudy, zazdrości i plotek,
Śpiewa piosneczkę pośród tańca kmiotek* 
Niefrasobliwe o przyszłe dorobki,
Skaczą wesołe,, ochocze p a ro b k i ;
Fałszywym tonem skrzypiciel rzępoli,
A  młodzież wiejska wśród płochej swawoli,  
Skoczne hołupce wybijając pięty,
Tańcuje żywo z raźuemi dziewczęty.

( K r a s i c k i . )

*) K a m i e ń s k i  w komedyi} Z a b o b o n  we 
Lwowie 1821 roku .

S z k o ł y  u M u z u ł m a n ó w .
( Ko n i e  c.)

W  naszych k ra jach , naw et najuczeńsze czę­
stokroć osoby, potrzebują w ielkiej pobudki, ab y  
xiążkę w  rękopiśm ie p rzeczytać; a ci, k tórzy  to 
czynią, w iedzą z dośw iadczenia, o ile ta  praca 
je s t nudną i uciążliw ą. Porów nanie to w szakże 
nie je s t bynajm niej dostatecznem do pojęcia trud­
ności czytania rękopismów7 na w schodzie. N aj- 
liiew yrażniejszy rękopism , w  jak im bądźkolw iek  
Europejskim  języ k u , mniej je s t trudny do p rze­
czy tan ia , niż rękopism  arabski lub perski, dla 
najbieglejszego naw et w  językach  tych czytel­
nika. —  Zw yczajem  je st albowiem na w schodzie, 
pisać w szystko w  skróceniu, pewnym  rodzajem  
stenografii, opuszczając w szystk ie sam ogłoski, a 
niekiedy i całe sy llaby. Po przezw yciężeniu tej tru­
dności, następuje druga, a tą  jest, zupełny b rak  
znaków  p isa rsk ich ; tak , że często dojść nie po­
dobna, ja k ie  słow o do jak iego  peryodu należy. 
Jeśli jeszcze dodam y do tego, że oprócz różnicy 
charak terów , w iele liter w  językach  w schodnich 
ma swój k sz ta łt k ilk u k ro tn y ; że mnogość i roz­
maitość w ykrętasów , do zalet pisma należy ; poj­
miemy ła tw o , że do biegłego czytania rękopis­
mów w schodnich potrzeba więcej w praw y, a  do 
je j nabyw ania w ięcej nierów nie zachęty, niż 
w dzisiejszym  stanie oświecenia i literatu ry , zna- 
leśe można na w schodzie.

Cudzoziemiec ła tw o  bardzo może się omylić w  
sądzeniu o biegłości czytania M uzułmanów* N aj­
w iększa część ich ednkacyi, polega na uczeniu 
się na pam ięć celniejszych w yjątków  z dzieł sk ła ­
dających ich litera tu rę , a mianowicie z A lkoranu. 
K ażdy  w ięc praw ie M uzułm an, z zadziw iającą 
na pozór b iegłością, gotów7 je st czytać z każdej 
x iażki, którą mu podadzą: bo czyta ty lko te m iej­
sca, k tóre umie na pam ięć, i k tóre zaraz w ynaj­
dzie. —  A łe dość mu raz p rze rw ać , aby go 
zmieszać zupełnie. N atenczas się okaże, iż czy­
ta ł z pam ięci, nie patrząc w cale na x ią ż k ę ; nie 
jest albowiem  w stanie pokazać miejsca, gdzie 
przestał.

Co sie tyczy pam ięci, tej zadziw iające n ieraz 
fenomena w  M uzułm anach spostrzegać się dają, 
m ianowicie w  Persyi, gdzie g łów ną cechą edu- 
kacyi je s t ,  aby w szystk ich  ojczystych poetów  
mniej w iecej umieć na pam ięć. To samo ju ż  je s l 
dowodem , ja k  x iążk i muszą być rzadkie, i czy­
tanie ich tru d n e ; jak o  też, czegoby się przy do­
brym  system acie ośw iaty , po ludach w schodnich 
można było  spodziew ać.

M iejsce czytania u Muzułmanów zastępuje w  
pew nym  w zględzie, częste słuchanie poezyi lub  
pow ieści, opow iadanych przez osoby, k tórych  to 
jest rzem iosłem ; a które, skoro gdzie w  miejscu 
publicznem  zasiądą, i opow iadać lub deklam ow ać 
zaczną, licznych w  każdej porze znajdu ją s łu ­
chaczów7, i  nie szczupłą zyskują nagrodę. W  
niek tórych  m iastach opow iadacze takow i, k tó rzy
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na wschodzie klassę uczonych z professyi stano­
wią, zasiadają najczęściej w  przysionkach me­
czetów, i  tam, po skończonych modlitwach, czy­
tają lub mówią do ludu, ttumnie ich otaczają­
cego. Niekiedy dw aj tacy uczeni, usiadłszy na 
przeciw  siebie pod tymże samym przysionkiem, 
zaczynają z sobą gw ałtow ną dysputę, w  przed­
miocie, mogącym zajmować najbardziej uw agę  i 
ciekawość s łuchaczów ; i w  bardzo wielu miej­
scach na -wschodzie, jest to jedyne źródło nauki 
i  oświaty publicznej.

Ze  wszystkich krajów Muzułmańskich, Persy a 
odznacza sie najbardziej miłością i cenieniem nauk 
i literatury'; ztąd też w dotychczasowej literatu­
rze wschodniej, poeci perscy pierwsze miejsce 
trzymają. Sama jednak  P ersya ,  co do ogólnej 
żądzy oświecenia, ustąpić musi pierwszeństw a, 
chrześciańskieinu Ormianów plemieniu; które też 
z pomiędzy wszystkich ludów, w  przestrzeniach 
A zv i osiadłych, najwięcej dokłada usiłowania, 
ażeby z oświaty Europejskiej korzystać. M ęż­
niejsi z pomiędzy Ormianów, wysela ją  dzieci 
swoje na zwiedzenie obcych krajów, lub na nau­
k ę  do E u ro p y ; i nie szczędzą największych k o ­
sztów-, aby ludzi uczonych do kraju swojego 
przywabić. Dzieci ich nawet okazują szczególną 
cheć do nauki, tak ,  że w  nąjośw ieceńszych k ra ­
jach  Europy, trudnoby znaleść tyle  pilności, w y­
trw ania  i poświęcenia się p rac y ,  jak ie  się w 
Szkołach Ormiańskich powszechnie postrzegać 
daje. Prócz tego, i to także dodać należy, że 
w  całej Azyi, sami tylko Ormianie mają swoją 
druków aną literaturę. X iążki ich w prawdzie nie 
są drukowane w  kraju, ale pochodzą z z a k ła ­
dów Ormiańskich, znajdujących.; się w- Wenecyi,  
w  W iedniu ,  w  Rossyi, w  Indyach, i w  wielu 
innych krajach. Literatura ich oprócz dzieł 
w łasnych ,  posiada także wiele tłumaczeń z E u ­
ropejskich języków, a nawet tłumaczenia znako­
mitszych poematów- Angielskich i W łosk ich ,  np. 
R a y  u t r a c o n y  Miltona, i J e r o z o l i m ę  w y ­
z w o l o n ą  Tassa. —  Z  p rzykładu  Ormianów’ 
okazuje się jasno, o ile religia chrześciańska do 
podniesienia, i  oświecenia rodu i umysłu ludz­
kiego pomaga.

Muzułmanie w  zetknięciu się swem z Euro­
pejczykami, nie podobna aby nie czuli, j a k  dale­
ce są od nich niższymi w  umiejętności: a zatem 
i w  owej potędze, którą umiejętność nadaje. 
W y r ó w n a ć  im ,  czują , że nie potrafią,^ a przy 
wrodzonem lenistwie i opieszałości, kusić się na­
wet o to nie śmieją; aby więc sobie niejako w e­
wnętrzne swe upokorzenie osłodzie, pocieszają 
się zw yk łe  tą  m yślą ; „ ż e  takie jest ich prze­
znaczenie. “  —  Podług nich, F rankow ie  ( ta k  zw ą 
Europejczyków) na tym tylko świecie mają w’szy- 
stkie swe dobra —  umiejętności i potęgę. Ale 
za to na tamtym, sami tylko Muzułmanie b ło­
gosławionymi b ę d ą : to wyobrażenie zaspaka-
ja jac  ich umysł, coraz go bardziej w  ciemnocie 
i'  uiewiadomości pogrąża, —  *Q,

M a h o m e t  II.
Mahomet, jeden  z najsławniejszych Cesarzów 

Ottomańskich, k tóry najdalej rozszerzył pańs tw a 
granice, i wyniósł j e  na najwyższy stopień potę­
gi i  cywilizacyi, oznaczył rządy swoje najw aż­
niejszym wypadkiem  w  15 'y ra wieku, to je s t  
z d o b y c i e m  K o n s t a n t y n o p o l a :  upadek tego 
miasta miał wielki w p ływ  na rozszerzenie oświa­
ty w  now szych  czasach.

B y ł  on synem Amurata I I .  i urodziły się w  
Adryanopołu roku 1430. Ojciec jego złożyw szy 
koronę, niedołężne dziecko, liczące dopiero trzy­
nasty rok na tronie osadził. W  tern W ła d y s ła w ,  
król polski i  węgierski Porcie wojnę w ypow ie­
dział, Ainurat objął napowrót rządy yoku 1444, 
a po odwróceniu grożącego niebezpieczeństwa, 
znowu je  złoży ł.  Lecz bunt Janczarów  i p rzy­
gotowania do wojny przez Chrzescian czynione, 
przekonały Amurata, że zbyt słabym rękom, w o­
dze państw a powierzył:  przeto powrócił na  tron, 
a  młody Mahomet zmieszał się z tłumem pod­
danych. Nakoniec śmierć ojca umieściła go na 
zaw’sze. w  rzędzie Sułtanów, w  wieku 22 l a t : 
odtąd  panowanie jego było ciągiem samych tyl­
ko tryumfów. B udow a ciała jego by ła  mocna, 
zdolna do znoszenia wszelkich trudów w ojennych: 
był cery oliwkowej, miał w zrok  bystry , śmiały 
i dziki.  Najpierwszą namiętnością, zajmującą cał­
kiem jego umysł, b y ła  emulacya i gw ałtow na 
żadza odznaczenia się pomiędzy xiążętami wieku 
swego, trzymanemi w  zakład, i przeznaczone- 
mi do dzielenia zabaw’ i ćwiczeń jego.^ Pomię­
dzy’ tymi odznaczał się J e r z y  C a s t r i o t ,  zna­
ny pod imieniem S c a n d e r - B e j a ,  a z k tórym  
później, j a k  się o tern niżej dowiemy, Mahomet 
długie i zacięte prowadził  boje. L u b i ł  z zapa­
łem malarstwo i muzykę, p rzyk ładał  się także 
do rolnictwa; lecz nadewszystko zajmowała go 
sztuka wojowania. W  tym właśnie czasie w y ­
naleziono armaty : Mahomet s tarał się w ynalazek  
ten wydoskonalić. Um iał k ilka  języków’; prócz 
tureckiego, Arabskiego i Perskiego m ów ił po 
grecku i francuzku: temperamentu by ł niespokoj­
nego i  gw ałtow nego .

" Takim  był Mahomet Sułtan, który w stąp ił  na 
tron roku 1451 i odtąd s ta ł  się przedmiotem po- 
dziwienia i  uwielbienia u sw ych  poddanych, a 
postrachem dla całej Europy. Celem wszystkich 
jego zabiegów i wojennych w y p r a w ,  było 
z d o b y c i e  K o n s t a n t y n o p o l a .  AV tym za­
miarze w ybudow ał tw ierdzę nad Bosforem o 
dwie ty lko mile od Carogrodu, a utworzywszy 
liczną artyleryą wraz z owem ogromne'm działem, 
ułanem przez pewnego W ęg rzy n a ,  z którego ku ­
la przeszło 600  funtów ważąca, na tysiąc sążni 
donosiła :. tym sposobem zamknął cieśninę k o n ­
stantynopolitańską, zniszczył handel Łacinników 
na morzu czarnem, ogłodził stolicę, szerząc sw e 
łupieże aż pod same bramy tego miasta. N ako- 
niec chcąc Grekom ostatnie odjąć zasiłki,  w y s ła ł
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potężne w ojska w  celu zdobycia Peloponezu i  do 
T rący i, Jedna S p arta , mocnemi zasłon iona m u­

fti a l t o m e t  II.

ram i, zd o ła ła  sin oprzeć w ściekłości T u rk ó w : 
w  tym samym czasie M ahom et ujarzm ił w szy­
stkie m iasta nad brzegam i morza czarnego. 
W reszcie w  3cim roku  sw ego panow ania, 1 2 go 
kw ietn ia 1453 roku na czele 300000  w ojska, 
pom iędzy którem  byli żołnierze w szystk ich  p ra ­
w ie narodów , G reków , Łacinników., W ę g rz y ­
nów , Polaków , Niemców, w spierany straszliw ą 
arty leryą  i flottą ze 120 żagli złożoną, pokazał 
się  pod murami Carogrodu. Oblężenie trw ało  
55  d n i: pomimo zniew ieściałości i upodlenia, w  
którem  zostaw ało państw o g reck ie , stolica bro­
n iła  się m eżnie, sam bowiem Cesarz K onstanty 
Paleołog i w ódz W enecki Giustiniano, dztelny 
z  siebie daw ali p rzyk ład . W  w ilią przed osta­
tnim  szturmem, dla zachęcenia odw agi swego w oj­
ska , rozkazał M ahomet, aby się każdy , siedm r a ­
zy  um ył dla zmazania sw y ch  grzechów’, a potem 
uczyniw szy ja k  najśw ietniejsze obietnice, i zak lą - 
w7szy się na nieśmiertelnego B o g a , na cztery 
tysiące p roroków , na cienie ojca swego A m urata, 
na sw e w łasne dzieci, i  na tę szablę, k tó rą  w7 
reku  trzy m ał; o pierw szej po północy p rz y p u ­
ścił ogólny a ltak , idąc sam na czele swego w oj­
sk a , którego zapałow i nic się oprzeć nie zdołało. 
M iasto zdobyte, w ydane zostało na najokropniej­
szą rzeź. Cesarz K onstantyn, godzien lepszego 
łó su , poległ, broniąc w yłom u z orężem w  ręku .

O ddaw szy  stolicę przez trzy  dni na łup  rozhuka­
nego żo łdactw a, wreszcie po łoży ł koniec dalszej 
łup ieży  i  mordom, w ypraw ił w span iały  pogrzeb 
zw łokom  nieszczęśliwego Cesarza, -wypuścił na 
w olność w ielką liczbę jeńców , i za ją ł się za lu ­
dnieniem znow u miasta, dozw alając zw yciężonym  
wolnego w yznaw ania ich religii.

N ajniebezpieczniejszym  nieprzyjacielem  M aho­
m eta b y ł ó w  rów iennik  i tow arzysz pierw szych 
la t m łodości je g o , S kanderbe j, xiążę  A lba­
nii, po zgonie którego znalazł potem  w  Hu Ilia­
dzie, walecznym  wodzu w ęgierskim , godnego 
siebie przeciw nika. H uniad b ronił B iałogrodn 
przeciw  150000 M uzułm anów ; tą obroną uw iecz­
n ił sw e im ię. M ahom et niebezpiecznie ranny w  
czasie oblężenia, o mało n iedostal się w niewolą. 
W ojsko  tureckie straciw szy przeszło 40000 , od­
stąpić m usiało.

Lecz zw ycięstw a ftlahom eta w  Greeyi nagro­
dziły  mu tę stratę. W k ro czy ł do M orei, zdo­
b y ł A teny, szanując jed n ak  starożytne pom n ik i; 
ob ieg ł K orynt. N astępnie zdoby ł T reb izoud , 
Bośnią, K aram anią,' w yspy A rchipelagu, zw ycię­
ży ł Persów . Nakoniec na morzu czarneni port 
RałFa w ydarł G enueńczykom : K rym  uległ jego 
potędze i p rzy ją ł C hanów . Georgia i C zyrkassy 
poddać się m u sia ły : M ołdaw ia, A lbania, D alm a- 
cya, F riau l ujarzm ione: całe W ło ch y  się p rze­
lę k ły , w idząc tak  blisko sw ych granic strasznego 
w roga. T rudno zgadnąć, gdzieby się b y ł za­
trzym ał jego zw yciężki oręż, gdyby  śmierć nie 
b y ła  ocaliła C hrześciaństw a. M ahom et wśru 1 
zw ycięztw  um arł w  B ith y n ii, grożąc naraz 
swym  zw ycięzkim  bułatem , R zym ow i, Persy i i 
E giptow i.

Pow yższy obraz m alow any przez B e l l  i n i  e - 
g o ,  W eneckiego m alarza. M ahom et żą d a ł od 
R zeczypospolite j, aby mu przysłano sław nego 
m alarza : W enecyanie posłali mu Beliniego, a
Sultan zaszczycał go sw ą ła sk ą . Bellini po­
w iad a ł potem, że gdy w  pew nym  obrazie, w y ­
staw iającym  ścięcie, Sultan mu dow odził, że szyja 
po exefeucyi inaczej w y g ląd a , k aza ł zaw ołać 
n iew olnika i uciął mu g łow ę jeduem  zamachem 
szabli, aby dowieść przelęknionem u m alarzow i, 
że m iał racyą.

S  k a n d e r  b e j.

W  czasie kiedy w  połow ie 15 g° w ieku przed 
potęgą A m urata zadrzafa E uropa, gdy M ahom et 
syn jego  i następca, po łożył koniec w schodnie­
mu p ań s tw u , jeden  xiążę A lbańsk i, którego T u r­
cy uw ażali za buntow nika, zgrom adziw szy nie­
liczne w ojska, w  sw ych górach oparł się jeden  
całej sile  O ttom anów . S ław ny ten w ieku sw ego 
w ojow nik , zw a ł się J e r z y  I v a s t r i o t ,  urodzony 
roku 1404  z Jan a  K astrio ta xiecia A lbanii. D zie­
cięciem jeszcze będąc, bo dopiero rok  9 (y k o ń ­
cząc, oddany b y ł przez ojca A rm uratow i z trz e ­
m a braćm i sw ym i w  zak ład . B rac ia  jego  w  tej
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niewoli otruci, nie ujrzeli już  ojczysty cli progów.. 
Je rzy  tylko znalazł ła sk ę  11 A m urata, k tóry  go  
k a z a ł obrzezać i w ychow ać w  rełigii M ahom e- 
tańskiej. Z araz  z młodości daw szy dowody nie­
pospolitego m ęztw a i nadzw yczajnej siły , tak  
sobie u ją ł S u łtana , iż mu pow ierzy ł dow ództw o 
nad 5000 ja z d y ,  a przydom ek Skanderbej (co  
znaczy Bej czyli Pan A lexander), dany nm od 
A m urata, był zadatkiem  przyszłego szczęścia i 
w yniesienia. Skanderbej w  następnym  czasie od­
znaczył się w w ielu b itw ach  w  A zyi, i Europie, 
w alcząc pod chorągw ią M ahom eta.

Gdy w  roku 1432 ojeieG jego Jan R astryo ta  
życie zakończył, A lbania, jak o  prow incya do p ań ­
stw a O ttom ańskiego w cieloną zos ta ła ; w tedy  to 
Skanderbej pow ziął m yśl śm iałą uw olnienia sw ej 
ojczyzny od ja rzm a T urków . Sposobność do w y­
konania tak  w ażnego przedsięw zięcia podała się 
roku  1443. B y ł w tedy dowódzcą aw angardy 
w ojsk , w ysłanych  przeciw ko W ęgrom . W sze d ł 
w ięc w  tajem ne u k ład y  z Huniadem r rządzcą 
naów ezas państw a w ęgierskiego, i p rzy rze k ł mu, 
że w  pierw szej b itw ie, przeciw ko Turkom  oręż 
sw ój obróci. D otrzym ał s ło w a : T urcy zostali 
pokonani. Podczas b itw y Skanderbej schw ytał 
pierw szego Sekretarza Sułtana, i zm usił go p rzy ­
łożonym  do piersi sztyletem  do napisania firmanu 
na W ielkorządzcę A lb a n ii: poczem go zam ordo­
w ał, rów nie ja k  w szystkich - T u rków , będących 
św iadkam i tego okrucieństw a. W  nocy z kilku  
pow iernikam i opuścił S kanderbej wojsko i uda ł 
sie spiesznie do A lb an ii: p rzybyw a do stołeczne­
go m iasta. Pokazaw szy  firm an, zosta ł natych­
miast w puszczony : a porozumiaw szy się z mie­
szkańcam i i w yprzysiąg łszy  się publicznie b łę ­
dów Mahoi.-eta, ogłosił się rządzcą A lban ii: A l- 
bańczycy  spieszyli pod jego chorągw ie, uznali got 
sw ym  panem i zbaw cą, i  s ta li się n iezw ycię- 

onymi.
Amura? w kroczy ł do A lbanii na czele IOOCCO 

w ojska: dw a razy  ob legak 'sto lice i dw a razy 'ze  
znaczną stratą cc-yć &vę m usiał. Zm artw ienie, z 
pow odu tego u ' orzenia, przyspieszyło śmierć 
jego. NafOgpca M ahom et I I .  niepoprzesfał
tej wfljny przez1' sw ych baszów , i znow u k raj 
lep nieszczęśliw y dw a razy  nieprzyjacielskiem  
wojskiem by ł  zalany. Jed n acy  mężny i nieszczę­
ściu naw et nieugięty Skanderbej um iał w  sw ych 
ziomkac.. ożyw iać gasnącą odw agę i now e w zbu­
dza ł m ęstw o. Z aw sze nakońcu odnosił zw ycię- 

- s tw ę  nad liczniejszym daleko nieprzyjacielem .
f e e  mogąc Śkanderbeja zw yciężyć orężem, 

chciał go podejść c ytrością i p rzyw iązać do sie­
bie. W  tym  celi. o isał do niego k ilk a  listów , 
jak o  dó swego d . wniejszego tow arzysza m łodo­
ści i zabaw  dziecinnych. Oto je st osnow a je ­
dnego z l ic h :  „D ziw iłem  się zaw sze T w ej od­
w adze i poczciwości sław ny  S kanderbe ju ; i dla 
ife 'o' zaledwo uw ierzyć mogłem, abyś m iał z g w a ł­
cić pokój i w iarę poprzysiężoną. J a k  się do­
w iaduje, w kroczyłeś w  granice mego państw a,

na czele licznego w ojska, pustosząc w szystko

# 0

S k a n i e  r b e j.

mieczem i ogniem , zabierając kosztow ne łupy . 
W iem  dobrze, że W enecyranie poduszczyli Cię 
do w ypów iedzienia mi w ojny. Uwiedziony, ich 
zdradzieckiem i obietnicami, ich k łam stw em  i chy- 
trością, pogw ałciłeś przym ierze i p raw o naro­
d ó w : jed n ak  nie chcę tobie przypisyw ać w iny , 
ale raczej owym  chytrym  W enecyanom , k tó rzy  
się na mą zgubę sprzysięgli. I  d la  czegożeś to 
uczynił, moj Skanderbeju?' Czy sądzisz, ze po*, 
trafisz tw em  szaleństw em w strząsnąć .potęgę p a ń ­
stw a mojego, opartą  na tylu k ró le s tw ac h ? Śp;i«— 
stoszyłeś k raje  moje, zabrałeś rfii trzody, n ie ja k o  J. 
n ieprzyjaciel, lecz jak o  rozbó jn ik ; a ja  nie da­
łem  żadnego pow odu do skarg i. Lecz jeże li Ci 
sie to słusznością być w ydaje , rób , co chcesz.
Ja  przenoszę tw ą przyjaźń i  życzliw ość, nad 
w szystk ie skarby  na św iecie; albowiem  (nietaj- 
no Ci to je s t)  zaw sze Cię czule kochałem . I le ­
kroć razy przypom nę sobie naszą m łodość, owe 
niewinne i szczęśliwe la ta , któreśm y razem  w  
pałacu ojca mego, w  A dryanopolu przepędzili, 
nie mogę się gniewać na Ciebie, a przeto  zak li­
nam Cię Skanderbeju i radzę, abyś odnow ił da­
w ne przym ierze i po tw ierdził je  przysięgą. Je ­
żeli, ja k  się spodziew am , usłuchasz mej rady , T y  
i tw oje, dzieci panow ać będą w  najodleglejsze 
w iek i nad A lban ią: jeżeli zaś nie, w ierzaj m i. 
że tego pożałujesz. Znasz siły  moje. Z as ta ­
nów  się, czy zdołasz im się oprzeć. A ni k rólo­
w ie, sąsiedzi tw oi, ani zdrajcy W enecyanie, nie' 
ochronią Cię od mej zem sty. B yw aj zdrów.*4 

Skanderbej nie d a ł się ułudzie obietnicami, ani 
się u lą k ł g roźby ; dla tego M ahom et przymuszo­
ny b y ł opuścić now ą stolice, w  której trzy la ta  
po je j zdobyciu na łon ie  rozkoszy d rzym at: w y ­
p raw ił się do A lbanii z licznem wojskiem , ale ^ 
tą  razy  zw yciężony, z h ań b ą  pow rócił.. Lecz- 
bohater A lbańsk i ciągłem i w  obozach trudam i' 
złam any, nie długo potem roku 1407 sław no sw e 1 
życie zakońc"’" 1' ,?• io<m zn-onem im adła m enn- 
dległ&ić A li '
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mo w alby bez wątpienia pierwsze miejsce pomię- j 
dzf bohaterami swego czasu, gdyby okrucieństwo 
nie było zmazało rąk  jego.

Historya okropna o walecznym Stasiu  i 
o pięknej Anulce.

(Ciąg dalszy.)

Róży bardzo się licieszyła, a przypiąwszy ją  
sobie na kapeluszu, śp iew ała  cieńszym ale r z e ­
w liw ym  głosem:

Różyczkom i k w ia to m  cieszę się potrosze,
Skakałabym jeszcze, g d y b y m  miata g r o s z e :
O  R ó ż o ,  o w ianku  {
Gdzieżeś mój k o c h a n k u ?
Rzekłem  więc do niej: cóż to staruszko, roz- 

igraliście się, j a k  w id z ę ; a ona na t o :
igrała,
śpiewała,
kochała,
płakała,
na zawsze zniknęła, 
nadzieja cała!

Ale słuchaj mój człeku, nie dobrze, żeś tu 
został przy m n ie : ale niech i tak będz ie ! Dzi­
siaj właśnie sześćdziesiąt lat minęło, gdym tak 
siedziała przede d rzw iam i: byłam w tedy  żw a­
w a  dziew czyna, lubiłam śpiewać stare pio­
sneczki. Śpiewałam także j a k  dzisiaj owę 

-ymrmteę--Q-.ani]zie ostatecznym, gdy patrói prze­
chodził : żołnierz jeden, dziarski chłopak, rzucił 
mi róża na łono, listki z niej dotąd mam schowane 
w  książce od nabożeństwa: to by ła  p ienvsza  
znajomość z nieboszczykiem mężem moim.

N a  drugi dzień zatknęłam róże w e włosy, i 
ta k  mnie znalazł, i wkrótce nastąpiło poznanie, 
a  potem i wesele. Dla tego też dzisiaj 'ucieszy­
łam sie bardzo, gdym różą dostała.' Jest to znak, 
że go nie długo zobaczę, na co się serdecznie 
ciesze. Pochowałam czterech synów i jedne cór­
kę ,  wczoraj pożegnał się ze mną mój wnuk, — 
a jutro opuszcza mnie inna miła osoba: ale cóż 
mówię ju tro!  podobno już i północ minęła!

Już po dwunastej, rzekłem zdz iw iony : Boże 
je j dopomóż przez te cztery godzinki!  rzek ła  
staruszka, i złożywszy ręce modliła się pocichu. 
S łow a wymówić nie byłem w stan ie ;  tak  mnie 
przeraziła je j  mowa i cała je j  postawa. Lecz 
ponieważ ciągle milczała, a tałar officera w  fa r ­
tuchu na łonie leża ł,  rzekłem do n i e j : matko 
schowajcie tego talara, moglibyście go zgubić.

Na cóż go chować, dam ci go mojej Anulce 
w  ostatniej godzinie; p im vszego  zaś talara we- 
zme do doinu dla mego w n u k a ,  on dla niego 
przeznaczony. B y ł  to żw aw y chłopak, zawsze 
pamiętał o sobie i o swej duszy —  ach Boże, i 
o swej duszy! —  modliłam się całą d rogę: 
niepodobna! Pan Bóg łaskaw y, zapewne nie bę­
dzie chciał jego zatracenia. Pomiędzy w szy-

stkiemi chłopcami b y ł  on najochędożniej ubrany, naj­
pilniejszy w  szkole, najbardziej jednak  dbał o sw ó j  
h o n o r .  Zaciągnął się do Ułanów'. Jego porucz­
nik zw y k ł  b y ł  m a w iać : żołnierze: kto kocha ho ­
nor, pójdzie za mną. Powróciwszy pierwszy raz 
z Francyi,  opowiadał wiele pięknych rzećzy, ale 
prawie zawsze b y ła  mowa o honorze. Jego oj­
ciec i jego brat przyrodni, byli także w  ruchaw - 
ce, i często kłócili się z nim o honor: bo co on 
miał za wiele, to oni mieli za mało. Boże od­
puść mi! nie chcę j a  o nikim źle mówić, bo nikt 
nie jes t  bez a l e ;  jednakże matka jego, moja nie- 
boszcza córka, zamęczyła się pracą przy  tym 
starym próżniaku; a nie zdołała  d ługów jego 
popłacić. U łan  zaczął opowiadać o F rancuzach : 
i gdy ojciec jego i  braciszek drwili sobie z tego 
narodu, rzek ł S t a ś : Ojcze, w y  tego nie znacie, 
każdy Francuz honor swój kocha. Na to odpo­
wiedział braciszek z szyderstwem : ja k  ty śmiesz 
twemu ojcu gadać o honorze? czy nie wiesz, że 
on by ł kapralem w  ruchawce Sosnowskiego: 
musi zatem lepiej to znać od ciebie, który jesteś 
tylko prostym żołnierzem. Hola młokosie! ode­
z w a ł  się teraz stary Bartosz, i rozjadł się j a k  
indor, tak  jest, byłem kapralem, i niejednego 
zucha,  co nieumiał trzym ać ję z y k a  za zębami 
nauczyłem rozum u, kazaw szy inu 25  palek  
na plecy w yliczyć; gdybym by ł miał F ran ­
cuzów w’ kompanii, byłbym ich lepiej trzepał  
razem z ich honorem. M ow a ta rozdzierała ser­
ca U łan a :  bardzo go to bolało, i r ze k i :  a ja
wam powiem o pewnym francuzkim kapralu, ten 
leniej zrobił. Pod przeszłym królem miały być 
znowu kije zaprowadzone w  wojsku. Rozkaz 
ten ministra wojny, ogłaszany by ł wojsku na 
w ielk ie j paradzie w  Strassburgu: wszyscy żoł­
nierze rozjątrzeni, słuch w szeregach rozkazu 
w  ponurem milczeniu. A  onieważ jeszcze przed 
końcem pa: :dy jeden prosty żołnierz coś prze­
w in i ł ,  kapra l odebra ł ro zk a j ,  aby mu d w a ­
naście kijów wyliczył, lvazano, a więc musiał 
być posłusznym. Lecz g i; skończył tę  p rzykrą  
powinność, w z ią ł  broń ow e;- żołnierza, opr 
kolbą o ziemię, a lufę włoży ' v> usta, nogą 
spuścił cyngiel: strzelił!  i z roztrza tana g ło w ą  
pad ł  na ziemię bez duszy. O tern zdarzenia do­
niesiono kró low i,  a rozkaz karania żołnie t y  
k i jam i,  natychmiast został cofnięty. U: to
mój ojcze, by ł  żo łn ierz ,  który  kochał hoaor! 
— To był głupiec, odezwał się brat jego, z t tka j  
sobie pysk swmim honorem. Po takiem przy­
witaniu wnuk moj w: )ł szablę swoje, w yszed ł 
z domu i przyszedł mej chatki, opowiedział 
mi wszystko, i r z e w n e  płakać począł. Nie  mo­
głam mu poradzić: historya ta, którą n i  także 
opowiedział,  nie zdaw ała  mi sie być zupełnie 
naganną; ale jednak  dodałam na ko ca: Bogu 
samemu należy się cześć i honor. y.

Dałam mu błogosławieństwo na drogę: ".clyz 
na drugi dzień kończył się jego urlop, a chciał 
koniecznie na noc zajechać do tvv ,  gdzie k rze -
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śnię moje, piękna Anulka, we dworze s łu ży ła : 
bo trzeba wiedzieć, że mój wnuk wiele zawsze 
o Anulcce trzym ał; przeto chciał się koniecznie 
z nią widzieć, — a c h ! nie długo się zobaczą, 
jeżeli Bóg wysłucha me prośby. —  On już się 
odprawił, moja Anulka odprawi się  ̂ dzisiaj, jej 
posag mam w kieszeni: ale prócz mnie nikt wię­
cej nie będzie na weselu. W tein umilkła i zno­
w u się modliła.

Gdy stróż pierw szą godzinę pogłaszał, rze­
k ła  staruszka: teraz jeszcze mam dwie godziny: 
cóż to? jeszcześ tutaj! czemuż nie idziesz spać? 
jutro nie będziesz mógł pracować; pewno cię 
majster wy łaje. Jakiej professyi jesteś dobry 
człowieku?

Nie wiedziałem sam, ja k  je j to wytłumaczyć 
że jestem a u t o r e m :  nie chciałem powiedzieć, 
że jestem uczonym, żeby nie skłam ać; a nadto 
przed prostymi ludźmi, zle jest popisywać się z 
takiem rzemiosłem; gdyż im zaraz przychodzą 
na myśl znani z ewanjelii uczeni i faryzeusze. 
Najgorzej jednak poeci wychodzą na s ło jem  po­
w ołaniu: i nie dziw , bo ci panowie za zwyczaj 
uciekłszy ze szkoły, wdzierają się na Parnas: i 
w  samej rzeczy poeta z professyi słusznie jest 
podejrzany. Można do niego powiedzieć: mój 
panie! każdy człowiek ma w sobie poezyą, po­
dobnie ja k  ma mózg, serce, żołądek, w ątrobę; ale 
kto jeden z tych członków przesyci, to jest 
utuczy kosztem innych, a nawet zyski ztąd cią­
gnąć zamyśla, ten powinienby się wstydzić in­
nych ludzi. Kto z poezyi żyje, ten stracił ró­
wnowagę, chory na zbyt wielką gęsią wątrobę, 
która jakkolwiek dobrze smakuje, jednak dowo­
dzi, że gęś nie była zdrową. 'W szyscy ludzie, 
którzy nie pracują na chleb w7 pocie czoła sw ego, 
powinniby się niejako wstydzić swego zarobku, 
a tym bardziej autor. Takem sobie myślał, szu­
kając stosownej odpowiedzi na pytanie staruszki.

Jakiem rzemiosłem się trudnisz? pytam się:, 
milczysz? przecież nie jesteś katem lub szpie­
giem, abyś mnie podsłuchał i w ybadał: wreszcie 
bądź, czein chcesz, ale powiedz przynajmniej, 
cźem jesteś? Gdybyś we dnie tutaj tak siedział, 
m yślałabym , żeś najemnik, próżniak, co to w 
mieście o mur oparty stoi, aby nie upadł z le­
nistw a.

Natenczas wpadło mi dopiero na myśl słowo, 
przez które mogłem się z nią porozumieć: mat­
ko, rzekłem, ja  jestem p i s a r z e m .  A  ona na 
to : a czemużeś mi tego zaraz nie powiedział ? na 
pisarza trzeba główki i rąk skorych, a przytem 
dobrego serca; b'o inaczej może co oberwać. Toś 
ty  pisarz? czy nie mógłbyś mi ułożyć prośby do 
J . O. Xiecia, ale takiej, któraby z pewnością była 
wysłuchana, i nieposzła w  kąt, ja k  tyle innych ?

Czemu nie, matulu, chętnie wam napiszę proś­
bę, i to w  jak  najczulszych wyrazach. —  To do­
brze, odpowiedziała, niech ci Pan Bóg zapłaci, 
i  pozwoli dożyć sędziwszej jeszcze, niżeli mnie 
starości, i  udzieli ci odwagi, i tak  pięknej nocy z

różami i talarami ja k  mnie dzisiaj, jeżeli tego 
bedziesz potrzebował. Ale teraz idz do domu, 
kup sobie arkusz papieru, i napisz mi prośbę: 
ja  tu zaczekam na ciebie, bo za godzinę pójdę 
do mej Anulki: możesz także iść zemną, ona 
sie ucieszy prośbie, bo ma dobre serce: o dzi­
wne sądy boże!

P o 'ty ch  słowach staruszka umilkła, nachyliła 
głowę i zdawała się znowu modlić, a potem roz­
płakała się. Staruszko, coż wam to? rzekłem, 
wszak wy płaczecie.

A czemużbym nie miała p ła k a ć : ł zy>> to
moi dawni przyjaciele; niewiesz to, że szczęśliwy 
człowiek, który płakać może? Coż to, jeszcze 
siedzisz: idź po papier, i przynieś mi suppli-
!<e. —  Ale moja staruszko, jakże ja  wam mam 
przynieść supplikę, kiedy jeszcze niewiem, co w 
niej napisać.

Alboż to ja  ci mam powiedzieć? o! to nie 
sztuka, i dla tego nie dziwię się teraz wcale, 
żeś się tak  wstydził swojego^ rzemiosła, kiedy 
ci dopiero wszystko powiedzieć trzeba. Dobrze, 
co będę mogła, to ci powiem, Napisz więc, że 
dw ie' osoby, które się w  życiu kochały, chcą 
razem spoczywać w grobie, żeby z nich jednego 
nie brano na anatomią, aby m iał wszystkie swe 
członki w kupie, gdy zagrzmi trąba an io ła : 
, ,wstańcie z m artwych, stawcie się na sąd osta­
teczny.‘e —  Tu znowu gorzko płakała.

Przeczuwałem, że ją  okropne dręczy^ cierpie­
nie, odzywające się chwilami w  odrętwiałej du­
szy. P łak a ła  bez narzekania, jej słow a były  
spokojne i zimne. Prosiłem ją  jeszcze raz, aby 
mi pobudkę przybycia swego do miasta opowie­
działa, a ona rzekła:

W nuk mój, który by ł ułanem, jakem ci już  
powiedziała, kochał bardzo Anulkę, me krzeźnię, 
i zawsze je j gadał o honorze, i mówił j e j : sza­
nuj siebie, a będą cię ludzie szanowali. Z tąd 
też ta dziewczyna w tw arzy, w  całej swej po­
stawie miała coś niepospolitego, co ją  odróżniato 
od innych dziewcząt. Suknie lepiej na niej le­
żały : a jeżeli ją  chłopak w tańcu trochę niede­
likatnie w' pas u ją ł; to potem gorzko przedemną 
płakała, m ów iąc ,'że  to nieuczciwie, że się to  
sprzeciwiało honorowi. O gdyby biedna niebyła 
tak o tym honorze zawsze g ada ła , ale raczej 
Boga miała w pam ięci; byłaby zniosła hańbę i  
pogardę, zamiast czczego honoru tego świata. 
Bóg byłby sio zm iłował, i zapewne się zmiłuje? 
ach! może sie połączą: niech się stanie wola boża!

'(C iąg  dalszy nastąpi.)

. Z d a r z e n i e  z A 11 i g a t o r e  nr*
Alligator wielkością i  postacią podobny bar­

dzo do krokodyla, jest mieszkańcem południowej 
Ameryki. Przebyw a nad rzekami, jeziorami, b a- 
gniskaini, nad morzem, gdzie się znajdują rauszłe-,
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żaby, żółwie i ryby w  obfitości, i gdzie z bliska 
na swa zdobycz ukryty zasadzać się może. Na­
pada nawet na bydło rogate, owce i t. d. czło­
w iek nawet nie jest od jego napaści pewny. 
Osobliwie murzyni mają być dla niego szczegól­
niejszym przysmaczkiem. Lubo dość ogromny i 
niezgrabny, jest jednakże Alligator dosyć zwin­
ny, szczególniej w  w odzie: szybko wpada na zdo­
bycz, powala ogonem, a potem chwyta ogromną 
paszcfcą. Na ziemi biegnie to zwierzę z wielką 
szybkością, lecz ponieważ trudno mu się obrócic 
d la  ociężałości, zwłaszcza kiedy się zapędzi, 
przeto uskoczywszy na bok, łatw o ujść można 
napaści. Nieraz on na śpiących majtków napa­
da, czasem nawet ośmiela się uderzyć na czołno 
ludźmi osadzone. Pewien podróżny opowiada 
następujące zdarzenie: gdym p łynął czółnem na 
rzece M ule-River nagle statek wstrzymany oparł 
sie sterowi: zaczął się chwiać i zwrócił się
przodkiem ku prawemu brzegowi. W  tej samej 
chw ili kaczki, które w klatce zew nątrz czółna w i­
szącej i prawie dotykającej wody, znajdowaly 
sie, zaczęły się trzepotać i wydawać wrzask 
przeraźliwy. Naraz czołno zupełnie się obróciło : 
ponieważ kaczki bez przestanku wrzeszczały, u- 
dałem  się na ty ł, i nachyliwszy się ku klatce, 
o mało nie w padłem w  paszczę potworo, który 
jedną łapą statek trzymał, a drugą klatkę oder­
wać usiłował. Cofnąłem się z przestrachem

uzbroiłem się w raz z ludźmi i 
śmiało uderzyliśmy na Alligatora;- 
nim jeszcze z łupem uszedł, kilka 
odebrał razów, lecz wcale nieszko­
dliwych. Żelazo odbiło się ja k  od 
polerowanej stali; ale gdy jeden z 
mych ludzi rozciął mu łapę, k tó ­
rą  trzym ał sta tek , w ydał ryk 
straszliw y: oderwał z gwałtowno­
ścią klatkę, a czołno z takim pę­
dem odepchnął, że się o mało 
z nami nie zanurzyło w  wodzie: 
tak  więc w  tryumfie ze swą zdo­
byczą oddalił się. W szystko to 
w7 jednej stało się chwili. Przy­
szedłszy do siebie z przestrachu, 
chciałem w iedzieć, -co dalej nastą­
pi : blisko o 50 kroków wynu­

rzy ł się z wody, dążąc spiesznie do brzegu, trzy­
mając klatkę w poprzek w swej paszczy, a 
głowa przeszło 4  stopy długa w ystaw ała nad 
powierzchnią wody. Poczem wyszedłszy na ląd 
rozbił klatkę jedneirt uderzeniem, i po łykał moje 
tłuściutkie kaczki jednę po drugiej, skoro je  
tylko schw ytał: albowiem gdy rozbił klatkę
kilka kaczek wymknęło się lecąc do w ody: lecz 
nie uszły śmierci, gdyż #ten potwór zaraz po­
spieszył za niemi, i wszystkie połapał. B ył to 
ogromny Alligator, przynajmniej 20 stóp długi, 
i stósunkowej grubości, którego głowa wzdłuż 
czwartej części ciała w yrównywała.

H u m  b o l d  i B o n p l a n d  widzieli żeglując na 
rzece Orinoco po 8 i 10 Alligatorów w jednej 
gromadzie, leżące na brzegu jak  kloce drzew’a, z 
paszczami otwartemi, i to jeszcze w czasie, gdy 
największa część tych zwierząt podczas wielkie­
go upału lata, w7 szlamie była zagrzebaną, gdzie 
aż do deszczów w7 letargu leżą.

W  r ó b e 1 i B o c i  a n.
(13 a j k  a .)

R zekł wróbel do bociania: pow iedz mi też przecie 
W idziałeś co dobrego latając po świecie?
W  tern bocian zaczął wszystkie wryliczać te kały , 
W  których mu się najlepsze żaby poław iały. 
Co swoje, wszystko ganił, obce chw alił kraje, 
Obce płody natury, obce obyczaje.
A W róbel na to rzecze: mój m iły bocianie!
T y  mówisz tak , ja k  nasze panicze i panie,
Od ludzi ty  przyjąłeś te zdania opaczne,
Im także to co własne, nie miłe, nie smaczne; 
Dopiero gdy za krajem  zmarnują m ajątek, 
Rodzinny zaczynają szanować zakątek.

J. T.

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G u n t e r a  w L e s z n i e .  ( R e d ,  O i e c l u u s k i . )


